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Pismo poświącone sprawie robotników i inteligencji pracujące! 


CENA .OGŁOSZEN: 
Przed tekstem mk. 80.— 
wtokécie mhk.100,—rekla- 
my mk. 50.—, nokreleg 
mik. 40—, komaaikaty 
mk. 50, zwyczajne mk. 25 
ga wiersz nomparelowy 
jedaołamowy. 
Ogłesrenia drobaa 10 zak. 
sa wyraz, dla poszakują- 
cych pracy oraz zagablcne 
dokumenty mk. 8, 
Opłoszenia zamiejscewe © 
S0 proc. drotaj. — Zagra- 
miczae e 100 proa. drożej. 
Ogtaszenia eażzyłane po 
g.3 viser. b) stos, irotaj 


Cena prenumeraty. 
Miesięcznie Mk. 400 
ma prowincji „ 500 
Zzgranieą „ B00 


UWAGA: PreRumerat 
oraz wszelkie należnoś 
tane nile 
adresewaċ jak nastę: 
puje: 
PAWEŁ URBANIAK 
Łódź, Przejazd Nr. & 
„Praca“, 


Administracja otwartaod g. 9 rano 
do 7 wieczorem. 


* A rore 


Redaktor przyjmuje we wtorki 1 plążki 
taa Od 6 — 7 wieczorem. 


Sekretarjat Redakcji otwarty dla pu- 
bliczności od _6—8 wieóz. codziennie, 
Rękepisów uienadających elę do draka Redakcją 
z mie zwraca. Erea wd 


Artykuły bez ornsczenia hauerarjum uwazane 
mą Za bezpłatne. poza 


Dagse zast 


R racja i a=mnietracja Przejazd Ne 8. TELEFON Aż 32, Kante czekewo P. K. 0.60143 


EO o OE 00. OOE 57005 AE OWCE ARZEZZZNNE CZNA 
Prenumera'ę i ogłoszenia dla pisma „Fraca* przyjmuje Biuro pism A. Zatorski, w Pabjanicach, Zamkowa Nr. 15. = — 
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Piotrkowska 
póg Głównej. 


Z Sejmu. 


WARSZAWA, 2. (PAT.) Na po- 
"siedzeniu dzislojszem Izba przyjęła 
ustawę o pragmatyce lekarskiej I 
izbach, uchwaliła rezolucję co do 
ebwałowania Wisly między War- 


szawą a ujściem Pilicy, uc 


M naglość wniosku pos. Wożuickiego | 


w sprawie niesprawiedliwego na- 
| Wadania podatku dochodowego na 
. drobną | średnią własność ziemską. 
Następnie Sejm deb:tował nad na- 
 płością wniosku ZAL. o pociągnięcie 
Eo odpowiedzialności b. ministra 
Bardia. Izba nagłość wniosku u- 
êhwaliła i odesłała do komisji pra- 
wniczej. 

Następne posiedzenie we wtorek. 

w een 


ÍZ Komisyj Sejmowych. 


Osadnictwo wajakowe, 


WARSZAWA 2. (PAT). Komisja 
solni wysłuchała dziś referatu dyr dep. 
©zat<owskiego o osadnictwie wojsko- 
weu, 

Ustanowiono 81 komisji powiato- 

"wych i 8 komisje wojewódzkie. W ruku 
1921 przypadło prawomocnie z górą 80 
tys, murgów na rzecz państwa, ; 


Kryzys w p-zemyśle. 

Komisja przemysłowo-handlowa 
pod przewodnictwem dr. Diamanda 
obradowała nad  przesileniem w 
przemyśle i handlu.  Zabierali głos 
posłowie: - N edziałkowski, Reger, 
Rudniczi, Bączek i Postolski, Min. 
przemysłu 1 handlu Strasburger 
stwierdza, że rząd nie może pod- 
trzymać przemysłu zamówieniami 
państwowemi.  kząd zgadza się z 
tem, że eksport do Rosji będzie roz- 
wojem nowego przemysłu i gotów 
wejść z Rosją i Ukrainą w układy 


T handlowe mińo niewiary w osiąg- 


nięcie rezultatu.  Przemysłowcy 
polscy oświadczyli, że gótowi są 
wejść w stosunki handlowe z koo- 
peratywami i że tak długo nie ob- 
miżą płac robotnikom, póki nie spad- 
ną ceny artykułów pierwszej po- 
T  trzeby. 


Naprawa finansów, 


Komisja skarbowo-budżeżowa i kon- 
stytucyjna podjęła obrady nad art. 8 
projektu ustawy o środkach naprawy 
gospodarki finansowej. , 

Pos dr. Loewenstein proponuje 
| przyjęcie następującej rezolucji 


P 


„DZIWNA P 


Wspaniały dramat w 6 ciu aktach wytwórni włoskiej „CINES* w Rzymie. 


W roll głównej enana wszochówia- 
towa gwiazda kioemategraficzna 


UWAGA: Dla rr='um=r=torow „PRACY“ ta 


„Zgodnie z zasadniczym poglądem 
wyrażonym w uchwale z dnia 21.XI 
Sejm Ustawodawczy postanawia, 29 aż 
do uzyskania równowagi w budżecie 
Rzylitej Sejm nie będzie ustalał wydat- 
ków bez zgody ministra skarbu Uch- 
wała ta bądzie ogłuszopa w Dz. Ust. 
RBzplitej Polskiej”. 

Przeciw łe wypowiadają się 
posłowie: Rataj (P' S. L), Poniatowski 
(„ Wyzwolenia*) i Moraczewski (PPS). 
Za rezolucją przemawiają posłowie Dia- 
mand (PPS, Qląb ński (ND, Dubano= 
wicz (Ch NSL) i, Federowicz KPK). 

Min. Michalski oświadcza, żo dla 
swoich planów finansowych musi mieć 
zapewnienie, że nowy jego budżet nie 
będzie naruszany, honfiktu z Sejmem 
nie szuka. 

W głosowaniu rezolucja dr. Loe- 
nosa przechodzi 35 gliusami prze- 
Giw .8. 


Ochrona lo: ałorów, 


Komisja prawnicza rozpoczęła roz- 
prawę ogólną nad projektem ustawy 
zmieniająca ustawę o uchrunie lokvto- 
rów ż 16.X1.20 r. 


Przed wyborami na 
W.leńszczyźnie. 


zabranie Biażornsinów, 


WA;SCZAWA, 2, (FAL) W związku 
g wybor:in! do Se nu wileńskiego Ka o- 
wy Związea Bałornski zwołuje konferen- 
cj: przedstawicieli swych orgavizacyj na 
10 i 141 b. m, 


O wolności obywatelskie. 


WILNO, PA. ( A.) ."a skutek nchwa- 
ły tymczasowej Koiuis;i Rządzącej, powo- 
iana została komisja dia opracowania pru- 
jektu zarządzeń w Spiaw.e wolności prasy 
i zebrań oraz bezpieczeń>twa orzauów wy- 
borczych. 

W skład komisji tej wchodzą: dyr. 
departamentu apraw wewn, naczelnik Wy- 
dzialu prasowcg> i geacralny komisarz 


wyborczy. 16 
Lydzi a Sejm wileński, 


WILNO, 2. (WAT) W tutejszych sfe- 
tach żywowskich Żywo dyskutowana jest 
Srrawa stosunku do Sejniu wileńskiego 
Większość skłania się do wzięcia udziału 
w wyborach. 


skasowanie - kancelarji cywilnej, 


WILNO, 2. (PAT) : Ogłoszony został 
dekret Naczelarzo Wodza wojss Litwy 
Środkowej w dniu 81 listopada w przed- 
miocie rozwiązania kancelarji cywilnej, 


Przygotowania, : 


WILNO, 2. (PAT) — Teren wyborów 
podzielono" ni 12 okręgów wyborczych. 
Okręgowe komisje wyborcze mieszczą się 
w Szyiwiniach, Swięcanach, Konarach, 


"zbadania tamtejszych stosunków, 


Oszmianach, Trokach, Wysokim Dworze, 
w W.lnie — 2 komis'e na powiat orzz na 
HA w Lidzie, Was liszkach i Bracła” 
wiu, 


pm— 


0 długi niemieckie. 


LONDYN, 2. (PAT) „Westminn- 
ster Gazette* donosi, że angielscy 
rzeczoznawcy finansowi nie uważa- 
ją moratorjum za najlepsze wyjście 
z sytuacji finansowej dla Niemiec. 
Wypowiadają się oni podobno za 
długoterminową pożyczką w formie 
obligacyj gwarantowanych przez 
Ligę Narodów 1 spłacanych w okre- 
sie 80—40 lat. 


Opinja delegata angielskiego. 


PAKYZ, 2. (PAT) Brat:bury, delegat 
angłelski w komisji odszkodowań, w wy- 
wiadzie z korespondentem „Intrchsigeaat* 
zaprzeczył formalnie pogłosnom jakoby 
miał on być inicjatorem projektu moratJ= 
tjam dla Niemiec i jakoby brał udział w 
konferencji, która się odbyła z Rathenanem. 
Niemcy—mówi Bratsbury—wprawdzie wy- 
razili w sposób półurzędowy pragnienie 
udzielenia im zwłoki w płaceniu rat, nigdy 
jednak podobne propozycje nie były ofi- 
cjalnie wniesione pod obrady komisji dia 
spraw odszkodowań, Giyby zaś nawet 
podobea pzopozycja wpłynęła, to wedlug 
mego osobistego zdania — mówi delegat 
angiciski—udzielen e Niemcom zwłoki by- 
toby klęską nietylko dla ententy, ale i dia 
całego świata, Ze swej strony uczyniłem 
ax ażeby zapobiec takiej ewentna!- 
ności. 


a] 


D rozbrojenie Świda 


Komisja dla Chin. 


WASZYNGTON. 2. (PAT) Komisja 
śledcza, która z polecenia konferencji wa- 
szyngtońskiej ma się udać do Chin dla 
składa 
się z przedstawicieli: St "Zjednoczonych, 
Anglii, Francji, Włoch, Japonji, Holandji 
i Portugalji, 


Czesi o konferencji, 


PRAGA, 2. (PAT). We wstępnym 
artykule „Prawda“ poddaje ostrej kry- 
tyce działalność konferencji waszyngtoń- 
skiej, dowodzac, że konferencja nie mo- 
że wydać pożądanych wyników z powo- 
du nieobecności na niej Niemiec i Ro- 
sji(l) Następnie stwierdza artykuł, że w 
celu uniknięcia kompletnego chaosu i 
nowej wojny Konieczne jest zwołanie 
konferencji z udziałem wszystkich na- 
rodów i państw. 

m —— rm 


A UEREGLIJA SYDNEY., 
jo Mk, 59.— prócz niedziel i ś 


Wojna chińsko-japońska. 

PARYZ 2. (Polpress). — Wielkie 
dzienniki amerykańskię zaznaczają, Że 
olbrzymią walką, której ówiat będzie 
świadkiem w najkrótszym czasie, będzie 
wojna pomiędzy Chinami a Japonią. 
„N. York-Her.* dodaje, że jeden z dele- 
gatów chińskich na Konferencji Wa- 
szyngtońskiej, imienia którego dziennik 
nie podaje, oświadczył wprost, że wojna 
jest jedynym środkism oczyszczenia at- 
mosfery, która wytworzyła sią w Chi- 
nach wskutek knowań i intryg Japoń- 
czyków. Nie jest przecie sekretem, że 
walka domowa, która od szeregu już lat 
toczy sią w Chinach, jest dziełem rąk 
ajentów rządu japońskiego. 


Zatarg Rosji i Czech 
(o Sawinkowa). 


PRAGA, 2. (wł). Przy podpi- 
sywaniu traktatu handlowego mię- 
dzy Czechami a sowdepją powstały 
nieporozumienia o charakterze poli-/ 
tycznym, wskutek których podpisa- 
nie odłożono, a nawet układy mogą 
być zerwane. j 

Bolszewicy są niezadowoleni z 
przyjęcia przez Czechosłowację Sa- 
winkowa i jego partji. 

Sawinkow nie jest według nich 
zwykłym uchodźcą, lecz czynnym 
kontrrewolucjonistą, prowadzącym 
walkę z sowietami. 

Traktat polsko-czeski również 
wywołał niezadowolenie sowietów; 
uważają, że poręczenie sobie neu- 
tralności i dopuszczenie transportu 
amunicji zwraca się przeciwko nim. 
W Moskwie dzienniki piszą, że terax 
idą transporty amunicji do Polski 
na wiosenną kampanję przeciw Rosji, 

Mówią tu o grożącem zerwaniu 
stosunków dyplomatycznych między 
Moskwą i Czechami. 


Pogorszenie stosanków francosko- włoskici. 


PARYZ, 2. (Polpress.) Z Rzymu do- 
noszą: 30 ub. m. poseł francuski w 
Rzymie został przyjęty przez prezydenta 
gabinetu ministrów. Poseł zwrócił u- 
wagę prezydenta na ostry ton, w jakim 
szereg włoskich pism występuje nadal 
przeciwko Francji. Na to Bonomi miał 
odpowiedzieć, że prasa włoska korzysta 
z zupełnej swobody, i że zresztą wystą- 
pienia przeciwko Francji nie aą abso- 
lutnie bezpodstawne. 


Fiasko Konferencji Waszyngłańskiej. 


PAkYZ, 2. (Polpress.) Prasa pa- 
ryska konstatuje prawie jednogłośnie, 
że dotychczasowych wyników Konfe- 
rencji Waszyngtońskiej nie można na- 
zwać w żadeń sposób zadawalającymi. 
„Pet, Par." pisze, że kwestja zbrojeń 
morskich bgla postawiona w sposób 


„PRA CA" — 3 grudnia 1921 r, 


zanadto prymitywny. Nie można po- 
udedzieć—nie będziemy budowali więce| 
pkrutów i basta. Każdy okręt wojenny 
jest to pionek, który ma ałużyć do o- 
siąznizcia ja iegoś wielkiego celu poli- 
tycznego. Korf-renca raczej powinna 
była zająć się rozpa'rzeni:m tych celów. 
Ale na to nie zgodziłoby sią żadne 
państwo. 


Polsta--fplchlerzem zachodniej Europy. 


LONDYN, 2. (Polpress.) „Daily Tel.” 
w dziale ekonomicznym zaznacza, że na 
jesieni roku przysiłego Pols a w stanie 
będzie eksportować taką część swoich 
zbiorów, która prawle nokry a zapotrze” 
bowanie Angli. Dziennik przypuszcza, 
że pod względem rolniczym Ros'a może 
podnieść się bardzo szybko. Jedna«, © 
elsporcie chleba może ona marzyć do- 
piero za 5—4 lat. Przez ten Czas, 
Polska posada qca olbrzymie obsie= 
wane obszary na kresach wschodnich i 
dosconałe nrolączenie kolejowe ich z 
Zachodnią Europą i z portem gdań- 
skim, może umocnić sią na rynku eue 
ropejskim | stać się na długie lata épi- 
chlerzem Zachodniej Europy. 


[ko Rn] 


Wiadomości telegraficzne. 


(—) Przybyło du Moskwy przedsta- 
wcieistwo dypl matyczne Norwegji, 

(=) Wczoraj odbyło się w Moskwie 
4 rwsze posiedzenie podkomisji dla spraw 

ibłjotecznych i archiwalnych. Stiona fo- 
syjska przy,ęla szereg wnicsxów polskich. 

(=) W tych dnach przybył do Mo- 
skwy czlonek szwa Carskiezgo  Komitelu 
Czerwońego Krzyża do spraw niesienia po- 
moy Rej, 

(—, Wedlug oficjalnego sprawozda- 
mia nuliczono na terenie Rosi w ciągu 
paździeraika z górą 10 tysięcy wypadków 
tylusu, 


Z giełdy warszawskiej. 


(Od własnego kuresp.) 
Dla walut i uewiz zay.anicznych 
usiosobienia zniżkowe. 


Notowano: Dolary 3376.— 
Maru niem. 19.25, 
Franki iranc, 232.— 
Funty ang. 13800,— 
Qa 


Akcja Związków Zawodo- 

wych w Sprawie kryzySu 

w przemyśle włókienni- 
czym. 


W piątek odbyła się narada 
przedstawicieli Związków  Zawodo- 
wych, przy ul. Głównej 31, w spra- 
wie obecnego kryzysu w przemyśle 
włókienniczym. W naradzie brali 
udział ze strony Rady Okręgowej 
PZZ Pokorski i Młotecki, ze strony 
Związku „Praca* — Kazimierczak, 
Kulczyński i Durko, z Komisji cen- 
tralnej Zw. Zaw. Rapalski i Danie- 
lewicz oraz przedstawiciele Komisji 
centralnej Związków żydowskich. 

Po długiej dyskusji postano- 
wiono zwołać zgromadzenie „na 
Wodnym Rynku w niedzielę dnia 4 
grudnia rb. w celu zapoznania o- 
gółu robotników ze stanem rzeczy, 
wyjaśnienia przyczyny obecnego za- 
stoju i poczynienia kroków zarad- 
czych dla złagodzenia kryzysu. 

Po stosownych przemówieniach 
uformuje się pochód z transparen- 
tami, na Plac Wolności, gdzie zo- 
staną wygłoszone mowy i uchwalo- 
ne rezolucję, które zostaną Wręczo- 
ne Rządowi. 

Robotnice 1 Robotnicy stawcie 
pię licznie, niech nie zbraknie ni- 
kogo. Sprawa jest pierwszorzędnej 
wagi-dla ogółu robotniczego. 


Robotnicy, papier [ch 
(woje pimo „Prata 


M sprawie inierwenci) organów policyjnych 


przy wydalaniu robotników magistrackich w Łodzi. 


Wniestiona w dniu 30 li- 

stopada 1921 r. Interpelacja 

posła W. Michalaka i kol. z 

Klubu NPR. do PP. M nistrów 

Spraw Wewnętrznych 1 Ochro” 

ny Pracy. f 

„Robotnicy zatrudnieni przy robotach 

mafgistrackich w Łodzi, należą do dwóch 

Związków Zawodowych, mianowicie: do 

Polskiego Związku Zawodowego Robot- 

ników Miejskich, oraz do Klasowego 

Związku Robotników niefachowych. Po- 

między wyżej wymienionemi Związkami 

a Magistratem m. Łodzi, została w 

swoim czasie zawarta umową treści nas 
stępującej: 


„Macistrat b:dzie przyjmował a 
także wydalał robotników, należących 
do tychże Zw ą:ków, tylko za poro- 
zumieniem z temiż Związkami — I w 
liczbie procentowej w stosunku do 
liczebności członków każdego Związku” 


W powyższy sposób sprawą zalat- 
wiono kilcatrotnie, ku obopólnemu za. 
dowoleniu stron. Obecnie z początkiem 
listopada, Ma;istrat przystąrił do re- 
du cii rohntni ów inie porozumiewając się 
2 Polskim Związkiem Zawodowym Robotników 
Miejskich, wydalił 63 członków tegoż Polsk. 
Zw. Rob. M., a natomiast tylko 7-miu człon- 
ków KI. Zw. Rob. N. — kiedy procentowo 
wypadioby wydalić z Polsk. Zw. Rob. 
M. 43 robotników, a z KI. Zw. Rob. N 
27-miu robotników. 

Taką decyzią Magistratu uczuł się 
pokrzywdzony Polski Zw. R. M. I wystą” 
pił do Magistratu z rezolucją protestu: 
jącą, domagając się redukcji w myśl 
sawartej umowy. 

Na powyższą rezolucją Magistrat 
nie dał odpowiedzi, wobec czego wy- 
mieniony Związek przypomniał Mavistra. 


towi awó! protest, żądając konkretnej 
odpowiedzi, lecz Magistrat i obecnie nie 
raczył odpowiedzieć. Wobec tego ro- 
botnicy udali się do interpelantfa z 
prośbą, by interweniował w ich sprawie 
w Mavistracie. 

W dniu 21 b. m. delegację robote 
ników wraz z podpisanym, przyjął wice- 
prezydent miasta p. Stupnicki — i po 
wysłuchaniu jej oświadczył, że z wywo- 
dami się zgadza | na najbliższem posie= 
dzeniu Mapistratu sprawą postawi na 
porządku dziennym. a po rozpatrzeniu, 
da robotnikom odpowiedź. 

Jednocześnie robotnicy udali się do 
p. Inspektora Pracy z prośbą o inter- 
wencję. Pan lnspektor oświadczył ro- 
botnikom, że sprawę rozpatrzy I da im 
definitywną odpowiedź. Jednakże w 
czasie od 21 do 26 ani Macistrat zatar- 
gu nie rozpatrzył, ani pan inspektor nie 
interwenjował (rzekomo z powodu nie- 
obecności członków Magistratu w Łodzi). 

Natomiast w dniu 26-m, a następnie w 
dniu 28-m b. m. na placach miejskich zja- 
wila się policja państwowa I robotników sie 
chcących opuścić pracy, siłą usunęła. 

Ponieważ zatarg ten nie był zba- 
dany przez inspekcję pracy i decyzja jej 
nie była wydana, 

podpisani rapytują PP. Ministrów 

Spraw Wewnętrznych 4 Ochrony 

Pracy: 

1) czy o powyższem PP. Ministrom 

wiadomo? 

2) co PP. Ministrowie zamierzają 

uczynić, by pouczyć podwładne im 

organa, ie satarg wynikly pomię” 

dzy pracodawcą a robotnikiem. ro- 

Leta Inspektor Pracy, 8 nie po- 

icja państwowa?’ 


Sensacyjny proces komunistów. 


Trzeci dzień rozpraw. 


W trzecim dniu rozpraw sala E440= 
wa przepełniona niemal po brzegi. Roz- 
prawy toczą się niezbyt szybko. Obrońcy 
zarzucają Sąd pytaniami, co chwila po- 
lemizują z a który znów z% 
zimną stanowczością broni swego punktu 
widzenia i ani jednej drobnostki nie po- 
zostawia bez odpowiedzi. 

Wśród publiczności wcżoraj prze- 
ważali ciekawi z miasta. 

Sensację wywoływała wczoraj w dal- 
szym ciągu afera Goldberga, świadka ze 
strony oskarżenia. 

Oskarżeni i wczoraj nie wykazywali 
zdenerwowania. Ze spokojem słuchają 
walki pomiędzy sądem a obroną. Kilku 
z oskarżonych zaledwie interesuje się 
zeznaniami świadków. W czasie przerw 
oskarżeni wychodzą po za obręb „ławy 
oskarżonych* — co wywołuje ciągłe za- 
targi z otaczającą ich policją. 


Na wstępie posiedzenia wtzorajsze- 
go prokurator komunikuje Sądowi, iż 


świadek Goldberg 


zgłosił się do niego w celu złożenia do- 
datkowych zeznań. 

Sąd -pe naradzie, że względu na to, 
że w dowodach rzeczowych, znalezionych 
podczas rewizji u Kalinowskiej figuruje 
pokwitowanie Goldberga pod pseudoni- 
mem „Rotbard*, przychyla się do wnio- 
sku prokuratora. 

Aspirant Bertel ponownie przesłu- 
chiwany stwierdza kategorycznie, że 
Goldberg, badany w Komendzie policji 
bez jakiejkolwiek presji dobrowolnie po- 
dał, że zgłaszał się do Birnbauma i Bar- 
czyka po pieniądze i Że te od nich otrzy- 
mywał. -Sąd konfrontuje Goldberga z 
Bertelem. Goldberg podtrzymuje swe zc- 
znania. 

Z dowodów rzeczowych wynika, że 
Goldberg był na usługach Rosji i przeto 
pobierał od osób wpływowych sowieckich 
różne Sumy. 


Następni świadkowie 


nic nowego do sprawy nie wnoszą. 
Adw. Honigwil stawia wniosek o 
zbadanie przy drzwiach zamkniętych 
sprawy działalności defensywy policyjnej 
i jej konfidentów. Sąd wniosek ten od- 
rzuca. 
Nastepnie przewodniczący odczytuje 


zeznanie nieobecnego świadka Komisarza 
policji, z którego wynika, że oskarżeni 
przez czas dłuższy byli pod obserwacją 
policji i ta ustaliła, iż oskarżeni 


n leżeli do H. P. R. P. 


Sąd przystępuje do wysłuchania ze- 
znań rzeczoznawców pp. Kujawskiego, 
Lemana i Swiątkowskiego. 

W celu dunia możności zapoznania 
sią z niektórymi podpisami na szeczac 
dowodowych przewodniczący ogłusza 
przerwę do 4 po południu. 

P> przerwie, 

Po przerwie Sąd przystępuje do ba- 
dania rzeczoznawców pp. kujawskiego, 
Lemana i Swiątkowskiego. 

Obrona atakuje rzeczoznawców i po- 
lemizuje ciągle z prokuratorem, przyj- 
mującym wyniki ekspertyzy jako jedną 
z podstaw oskarżenia. ` 


owg prokuratora. 


Następnie zabiera głos podprokura- 
tor, który w swem długiem przemówie- 
niu przechodzi “do poszczególnego oskar- 
żenia każdego z podsądnych. Powołuje 
się na dowody rzeczowe, znalezione u 
oskarżonych jak również na zeznania 
funkcjonarjuszy, zatrzymując się dłużej 
na zeznaniach, danych przez Goldberga. 

Powołując się w końch na sprawo- 
zdanie KPRP. z czerwca 1921 r. proku- 
rator popiera oskarżenie z art. 126, 129 
i 130 co do wszystkich, prócz M. Kozioł 
i Jankowskiej. 


Mowy obrońców, 
Pierwszy wnosi obronę adw. Piotr 
Kon za oskarżonym Reznikiem, drugi 
mówi obrońca Kobyliński, następnie Mis- 
sala, Honigwill i wreszcie Duracz. 


Oałatnia słowo oskar” 
żonych. 

Oskarżeni w osłatniem słowie raz 
jeszcze twierdzą, że są niewinni i pro- 
szą o uwolnienie. Jeden tylko Sawicki, 
któremu udowodniono należenie do K.P. 
R. P. — usiłuje wygłosić mowę agita- 
cyjną bolszewicką, — kiedy: zaś prze- 
wodniczący mu przerywa, oskarżony 
zwraca się do publiczności, 


Nt Sro 


aby „zebrany proletarjat uwolnił go £ 
ławy i więzienia(lll)*. Wezwanie to wje 
wołuje niemałe poruszenie na sali. < 

Sąd ogłasza przerwę i udaje się nA 
ostatnią naradę, € 


Wyrok. 


Po długiej naradzie sąd o g. 3.30. 


nad ranem ogłosił wyrok następujący: 
Skazani zostali: 


80 l. Józefa Kubusińska na 6 laf 


ciężkiego więzienia, 

24 1. Anna Szel, uniewinniona. l 

82 1. Amalja Wdowiak, 4 lata cięże 
kiego więzienia. 

39 l. Michał Barczyk, 8 lat ciężkie 
go więzienia, 

84 l, Bolesław Piekarski, uniewiń: 
niony. 

30 l. Izaak Birnbaum, 8 lat cię% 
kiego więzienia. 

28 1. Paweł Zygpol, 4 lata ciężkiego 
więzienia. 

31 l. Wacław Kkielski, 4 lata ciężłź 
kiego więzienia. 

26 l. Emanuel Reznik, 8 lat cięść 
kiego więzienia, 

80 l. Antoni Smlechura, uniewins 
piony. 

39 l. Antoni 
winnlony. 

45 l, Gustaw Szulo (uniewinniony: 

80 |. Jan Sawicki, 8 lat oigżkiegð 
więzienia, 

28 |. Irena Borkowska, 4 i. ciężkie: 
go więzienia. 

81 l. Wincenty Loreno, 4 |. cięte 
kiego więzienia. 

26 l. Roman Ogiński, uniewinniony 

24 l. Wiktor Olejnik, 4 l. ciężkiego 
więzienia, 

41 |. Tomasz Maciejewski, unief 
winniony, 

84 l. Józef Malejczyk, & L ciążkie: 
go więzienia 

28 I. Rozalja 
piony. 

85, 1. Franciszek Szczepaniak, 4* 
niewinniony. 


Balcerkiewioz, unie 


Sztenoel, uniewia: 


35 |. Franciszek Anuszczyk, 4 lata 


ciężk' eco więzienia. 

48 |. Teodor Wander, uniewinnionj: 

31 1. Józef Sobolewski, unięwiA” 
niony. ' 

25 1. Luba Rabinowicz, 5 lat cięć” 
klego więzienia. - 


56 1. Adam Bajbirowski, 5 lat ciet- 


kiego więzienia: 

25 i. Olga Balbirowska, 4 lata cię?” 
klego więzienia. 

28 l. Waclaw Paszkiewicz, unlewm“ 
niony. 

26 l. Zygmunt Pałczyński, uniewia* 
niony. 

26 |. Marjanna Kozioł, Uniswin= 
niona. 

17 1. M:rjanna Nowasowska, unies 
winniona. 

Zasadzonych norhawiano Praw. 


Z życia organizacji N. £.R 


o dczyt. 


W sobotę, dn. 8 b. m., o godz. ? 
wiecz. w klubie NPR. (Piotrkowska 94) 
odbędzie się z cyklu: Rozwój społeczaf 
Polski trzeci odczyt na temat: „Tworzemt6 
się klas społecznych w Polsce“, 

Z Dzielnicy Bałucsiej. 

Dziś, o godz. 7 wiecz. odbedzie siq 
zebranie Zarządu Dzielnicy Balucsiaj 
N: R. Pożądana jest obecność wszy” 
tkich człon 'ów Zarządu. 


Zebranie dyg! usyjn> 
intel gencji 
odbędzie się w dniu 8 grudnia r. b. (s0< 


bota), o godz. 7 i pół wiecz. w lokali 
redakcji „Praca“. 


Baczność, k uda Pabjanic <a: | 


Dnia 3 bm., o godz. 7 wiecz.. od” 
bedzie się zebranie członków NPR. ní 
Wolfówce przy Rułzie Pabjanic'iej. 

Przemawać będzie poseł Tomczak: 
Sprawy bardzo ważne. Obecność wszy” 
stkich konieczna. 


w 


Dzielnica Wodna. 

W sobotę. o g. 7 wiecz., w Klubi 
NPR. odbędzie się zebranie Zarządie 
wraz z dziesiętnikami I poborcami f5% 
brycznymi. 

' Dzielnica Widzew. 

W sobotę, 8 grudnia r. b., o g. * 
wiecz., w Klubie NPR. przy ul. Rokici?” 
skiej 91, odbędzie się zebranie Zarząd” 
dzielnicowego wraz £ dziesiętnikani” 
Liczne i.punktualne przybycie iest ** 
nieczne. 
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Ru gospodarczego w świecie. 
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T im presleri mmórm 


Prrez dwa ostatnie lata jesteś- 
My świadkami przewlekłego kryzy- 
Pań- 
iwa posiadająeo najtęższą strukturę 
gospodarczą, dobry wartościowy pie- 
niądz, wyrobioną tradycję handlową 

sprawną organizację przemysłową 

przechodzą ostre przesilenie gospo- 
durcze, przejawiające się w stagna- 
sji przemysłowo-handlowej i epide- 
Ricznem bezrobociu. 

Polska dotychczas nie odczu- 
Wała tej katastrofy. Ruch przemy- 
Siwy i handlowy, mimo wielkich 
Glności, rozwijał się i potężniał. 

ibudowa przemysłu postępowała 
Baogół bardzo intensywnie. Powsta- 
0 mnóstwo nowych warsztatów 
Macy. .Bezrobotność naogół nie 
Pzekrauczała pewnej” normy 1 nie 
Rozita charakteru ostrego kryzysu. 
Ruch  inwestycyjno - organizacyjny 
tataczał coraz szersze kręgi i, mimo 
“itiu. niedomagań i błędów, podno- 


MI stan zagospodarowania kraju. 


Obecnie jednak widzimy, Że 
busd Polską poczynają się groma- 
tié złowieszcze chmury. Przesile- 
hie gospodarcze zapukało i do na- 
szych wrót. Przemysł tekstylny, 
tojazny, górniczo-węglowy, papier- 
KN y tracą dotychczasowe konjunk- 
My. Wielu fabrykom grozi zastój. 

fodukcja cierpi na brak zbytu, 
środek zaradczy— kredyt towarowy— 
Kawodzi, gdyż ujawnia się brak go- 
łówki w obiegu. Zwyżka marki 
ĉtyni nas krajem stosunkowo dro- 
bim, import zagraniczny zyskuje na- 

ralną podstawę rozwoju, albowiem 
Produkcja zagraniczna (up. niemieo- 
ka) okazuje się tańszą. 

. 


Po okresie pogody wchodzimy 
W sterę depresji, Musimy > poznać 
dokładnie podłoże kryzysu, aby móc 
się chronić przed jego niepożądane- 
mi skutkami, 

Przedewszystkiem kwestja, czy 
Froesilenie nasze jest typu przesileń 
apitalistycznych, czy jest ono or- 
ganicznie nieuchronne? 

Kryzysy kapitalistyczne rozgry- 


Waja się głównie na tle nadproduk- 


eji i anarchji w wymianie, Bez- 
planowość w wyzyskiwaniu sprzy- 
Jjącej konjunktury prowadzi tutaj 
do nadprodukcji, a opór rynku, 
przesyconego towarami podcina roz- 
Pad, sprowadzając zastój i bezrobot- 
ilość. Przesilenia Ameryki i Angiji, 
Przejawiające się w bankructwie 
Wyolbrzymionej przez wojnę produk- 
eji eksportowej, należą częściowo 
do tej kateworji. 

Przesilenie polske nie jest jed- 
Rak typowem przesileniem:kapitali- 
stycznej gospodarki. Przedewszy- 
stkiem bowiem—niema u nas mowy 
» nadprodukcji. Osiągnęliśmy za- 
ledwie minimum zaspokojenia włas- 
Ry'h potrzeb. Potencjalna pojem- 
Ryść rynkowa nie jest jeszcze także 
Wyczerpana, przeto niema właści- 
wie w Polsce tego drugiego czyn- 
Riką kryzysu, jakim jest opór rynku, 

Tłem istotnem przesilenia pol- 
kkiego jest '1-e historycznie — brak 
łąpranicznych rynków zbytu, oraz 
%ależność surowcowa od zagranicy, 
Oraz 2-6 aktualne — zwyżka kursu 
Marki, a więo stosunkowa drożyzna 
Produkcji, brak kapitałów obroto- 
Wych. 

Polska jest gospodarczo orga- 
izmem nowym. Nie postada od- 
tlorców światowych. Odcięcie ed 
"0sjj, oraz niedostępność rynków 
zachodnich ze względów niedołężnie 
rRanisowanej polityki eksportowej. 


U 


zmarnowało konjunkturę eksportową, 
jaką stwarzał niski kurs waluty. 
Drsewo, nafta, zboże, produkcja 
przemysłów rolnych, cement, wszy- 
stko, co normalnie powinniśmy wy- 
wozić, Go stanowiło zawsze ł nieza- 
wodnie też stanowić będzie udział 
Polski w obrocie międzynarodowym, 
wszystko to nie jawiło się na czas 
na rynkach „światowych. To też 
częściowo zostaliśmy wyparci tam 
przez konkurencję, tracąc sami zbyt 
1 koneksje handlowe. To szczęście 
w nieszczęściu, jakiem było uprzy- 
wilejowanie przy eksporcie z racji 
małej wartości marki — nie zostało 
wyzyskane. 


a 


Obecnie zwyżka marki idzie 
przeciwko nam. Stosunki gospodar- 
cze kształtują się w Polsce pod 
presją zagranicy. Toraz ona odzys- 
kuje oferty importowe, utracone 
przy wysokim kursie swych walut. 
Produkcja zagraniczna jest tańsza: 
tańsza absolutnie i tańsza stosun- 
kowo. Jest tańsza absolutnie, bo 
operuje większą kulturą techniki 
produkcyjnej, jest jakościowo lepsza, 
a ilościowo — stosunkowo obfitsza. 
Jest tańsza stosunkowo, bo przy 
spadku obcej waluty jej cenmki 
spadają automatycznie. 

Dotychcząsowa ochrona celna, 
potęgowana i posiłkowana przez de- 
precjację marki, chroniła kraj przed 
zalewem zagranicznym. Za tym 
parkanem protekcji kwitnęio niedo- 
łęstwo kapitału i  niefrasobliwość 
robotników. Kapitał zaniedbywał 
postęp techniczo-organizacyjny, kul- 
tywując metody, inwestycje i syste- 
my pracy z przed 'pół wieku. Dziś 
to wszystko zawodzi... Przemysł 
szuka ratunku. 

Ale ~ jakże 
drogę? Nie jest to bowiem drogą 
postępu technicznego, rywalizscjt 
sprawności, redukcji zysków. Prze- 
mysł chce przetrwać kryzys w o- 
parciu o kredyt. I to o kredyt 
państwowy, najtańszy. Zamiast zni- 
żać cenniki, zachęcając kupców do 
tranzakcji, przemysł „szuka pienię- 
dzy, aby przetrzymać zniżkę i wy- 
przedać towary po dobrej cenie. 
Rząd ma 1$6 na pomoc paskowi. 

Jednocześnie świat przemysłowy 
domaga się zwyżki ceł, wyrównywu- 
jac zwyżkę marki.. Za wszelką ce- 
nę choo nas odciąć od tańszych to- 
warów. Chce się pozbyć konkuren- 
tów. Zostać sam na sam ze spo- 
żywcą, mając rząd i jego pieniądze 
w formie kredytu za sobą. 
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Przesilenie tedy nazwaćby mo- 
Żna w Polsce poprostu ujawnieniem 
słabości organicznej, pewnego nie- 
dorozwoju gospodarczego. Cała treść 
przesilenia polega na tem, że pro- 
dukcja polska jest droższa i gorszą 
od produkcji zagranicznej. Więc 
się boi, bol się i szuka opieki. 
Chce słabość swoją wyrównać pro- 
tekcją. Atoli- nie. chce zwalczać 
słabości samej w sobie. A przynaj- 
mniej zwałczą nie dość energicznie. 

Interes konsumcji, interes spo- 


ciekawą wybiera 


żywcy jest w tym układzie stosun- 
ków bardzo istotnie narażony. Dla 
konsumenta błogosławiony jest ten 
moment przymusowego położenia 
przemysłu, w jakim znalazł się on 
po zwyżce marki. Ten moment 
stwarza możność zniżkowego .wy- 
równania się cen w konkurencji, 
daje depresję drożyzny. Spożywca 
nie może pozwolić na to, aby 
dyty państwowe 1 zwyżka taryf 
celnych nadał utrzymywały droży- 
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znę. Społywca ma prawo oczeki- 
wać, że grożące przesilenie przerwie 
letarg inwestycyjno - organizacyjny 
kapitału, pchnie kapitał na drogę 
postępu technicznego i wzmożenia 
wydajności pracy, że, słowem zmusi 
kapitał produkcyjny do wałki o byt, 
a nie tylko spotęguje pogoń za o- 
chroną i opieką, uprawniającemi 
lenistwo i zaniedbanie gospodarcze. 

I państwo ten moment musi 
mieć bacznie na uwadze, gdy orga- 
nizuje akcję ratowniczą dla przemy- 
słu. Pomoc państwa musi iść po 
linji spotęgowania zdolności produk- 
cyjnej t służyć powinna dziełu po- 
stępu gospodarczego, a nie podtrzy- 
mywaniu, bądź ratowaniu konjunk- 
tury drożyźnianej. 


I jeśliby w próbie kryzysu te 
lub owo  przedsiębioratwo miałe 
upaść, to godziłoby się skrupulatnie 
rzec w każdym wypadku, Czy ra- 
czej nie jest to korzyścią dla kraju, 
jeśli organizacje chore, słabe, kale- 
kie przestaną wreszcie obciążać 
nasz byt narodowy. [Idzie ku nam 
już prawdziwe Życie, a to życie 
wolne być musi od marazmu sła- 
bości i kalectwa, A co żyło sla- 
bością naszej marki, to absolutnie 
nie miało w sobie zdrowia i powin- 
no zginąć. Wymaga tego dobrze 
pojęty interes kraju i narodu. 

T. Ocłoszyńskł. 
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Zemsta czy prowokacja? 


Osobiiwe stosunki zapanowały w 
Magistracie łódzkim w ostatnich cza- 
sach. 

Datuje się to od chwili ustąpienia 
frakcji NPR. z Rady Miejskiej i Magi- 
strutu, a odbija się głównie na stosun- 
ku naszych władz miejskich do podwła- 
dnych im pracowników. 

Pepesowscy ojcowie miasta uroili 
sobie, że urzędy miejskie to także je- 
den z wielu środków agitacyjnych do 
zwabiania wyznawców i pomnażania sze- 
regów bankrutującej PPS., którą bronić 
od upadku i ostatecznej likwidacji win- 
ni, ich zdaniem, pracownicy miejscy. 

Zastosowano tedy taktykę uciskn i 
szykanowania przedewszystkiem do pra- 
cowników enperowców, jakkolwiek ci 
instytucje miejskie traktują tylko jako 
warsztat pracy społecznej, a następnie ten 
sam system zastosowano do wszystkich 
pracowników, którzy nie chcą być wy- 
znawcami PPS. 

Zaczęto od forsownego awansows- 
nia pepesowców z pomijaniem ustalo- 
nych wcześniej. przez Magistrat" zasad, 
a równocześnie odrzucano wnioski, doty= 
czące awansowania zwolenników innych 
partji lub bezpartyjnych; odrzucano wszel- 
kie prośby o zaliczki t. j. pożyczki na 

oczet pensji, o ile pochodziły od zwo- 
enników innych partji; szczodrze nato- 
miast udzielano w tymże czasie zali- 
czek DZA tak samo podania w 
wszelkich innych sprawach, czy to o 
przeniesienie z wydziału do wydziału, 
czy © przedłużenie urlopu, czy wreszcie 
o przedłużenie czasu pracy w Magistra- 
cie — stale segregowane są na dwie ka- 
tegorje: pierwsza z nich—od partyjnych 
współwyznawców jest zawsze przychyl- 
nie traktowana, pozostałe zaś są bez- 
względnie odrzucane — stanowiąc drugą 
kategorję. 

Nie wiele się to jednak przyczyni- 
ło do wzmocnienia szeregów ~ pepesow= 
skich; postanowiono więc chwycić się 
środków bardziej radykalnych: — zdecy- 
dowano zgnieść i wyrugować z instytn- 
cji magistrackich żywioł enperowski, a 
wtedy ‘łatwiej już zresztą będzie mo- 
łna sobie poradzić. 

Puszczono więc w ruch wszystkie 
sprężyny: i w gazowni, ina placach za- 
prowiantowunia, i na terenie związku 
zawodowęgo urzędników miejskich... 

W gazowni  poczęto szczuć i nro- 
jonemi prawami napompowywać przeciw 
większości robotniczej związek klaso- 
wy... ale na tym terenie inspirowane i 
popierane przez Magistrat związki kla- 
sowe nie wskórały nio. 

Z tem większą pasją rzucono sią 
na polski związek robotników miejskich. 

Obawiając się jednak przegranej w 
walce otwartej, użyto fortelu z repertua- 
ru pana Zagłoby: przed kilku tygodnia- 
mi obsadzono pewne składy zaprowian- 
towania tylko robotnikami z nienawist- 
nych PZŹ., przetranzlokowanymi skądi- 
nąd, a obecnie ogłoszono o zamierzonej 
likwidacji tych składów. 

Oczywiście robotnicy bez trudu zro- 
zumieli odrazu partacką grę towarzy- 
SZÓW naai ae KICH i wynikł poważny 
zatarg, którego epilog rozegra się przed 
Inspektorem Pracy, a możliwe nawet, że 
znajdzie znacznie szerszy rozgłos, pomł- 
mo, iż Rada Miejska już odegrała swą 
fałszywą rolę w tej sprawie na wtorko- 
wem posiedzeniu. 

Nie wyczerpało to jednak pomysło- 
wości „robotniczego“ Magistratu pepe- 
sowskiego w 

Równocześnie bowiem przystąpiono 
do przygołowań do rozbicia - Zwiazku 


Zaw. Dczędników Miejskich, który stał 
się dla ojców miasta niewygodnym, gdyż 
nie zawsze jest im posłusznym. Poza 
nieposłuszeństwem związek ma tą jesz- 
cze wadę, że broni praw swych człon- 
ków, zwolnionych wskutek redukcji, do 
przysługującego im pierwszeństwa do 
powrotu na stanowiska w Magistracią 
gdy tymczasem czerwony Magistrat de 
obsadzania stanowisk ma dość własnych 
kandydatów nawet wśród dotychczaso- 
wych ławników. 
Celem rozbicia więc jedności u 
dniczej przeciwstawiono związkowi i 
nowy związek urzędników miejskich, rekru- 
tujący swych członków z pośród analfa- 
betów—odkażaczy i obsługi tanich ku- 
chen, ale zato związek wyraźnie klasowy, 
i przyznano mu takież prawą, jak daw- 
nemu, przy obsadzaniu stanowisk urzęd- 
niczych. 
Równocześnie zaś likwiduje się pe- 
wne stanowiska, zajmowane przez nie- 
wygodnych  pepesowcom  urządników, 
a tworzy się inne, obsadzając je przes 
towarzyszów.... 
Wogóle robota jest aż nazbyt prze- 
zroczysta, i cel jej -zrozumiały:—przewi- 
dując blizki już czas odpędzenia od śło- 
bu magistrackiego, pepesowcy nasi sta- 
rają Bię usunąć z instytucji miejskich 
wszystkich obcych im przekonaniami, a 
natomiast polokować na ich miejsce swo- 
ich partyjników: — niechaj się i oni od- 
Żywią!... 
A że maszyna gospodarcza miejska 
zostanie zdezorganizowaną—to obecnym 
sternikom naszej Łodzi jest właśnie na 
rękę: wybory blizko, więc gdy po naa 
przyjdą inni=mówią towarzysze —- duże 
wody upłynie, nim zdołają jaki taki ład 
zaprowadzić. 
Więc dalejże w dalszym ciągu za- 
bagniać stosunki, więc dalejże dezorga- 
nizowsć pracę, wiąc dalejże pod każdym 
względem  zaprzepaszczać “gospodar 
miejską, więc dalejże przyszłym nastę- 
pcom utrudniać sytuację... a nadewszystko 
steroryżować i zdezorganizować zespół 
pracowników miejskich. 
Pojmujemy należycie pobudki, jakie 
w tej akcji odgrywają główną rolę: — 
jest to chęć zemsty Bpadającego w prze- 
paść szaleńca, zemsty nad wszystkimi, 
tórzy do upadku Bię przyczynili. 

Ale metody, jakie travąca wpływy 
1 władzę PPS. przed ostatecznem ban- 
kructwem stosuje, nazwać można jedy- 
nie prowokacją! 

Stosowane ostatnio przez Magistrat 
łódzki metody działania są prowokowa- 
niem już nietylko pracowników miej- 
skich, ale również całego ogółu miesst- 
kańców miasta, i dla tego muszą one 
wywołać silną przeciwakcją i to prędzej, 
niż sprawcy tego się spodziewają. 


— man 
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Dała 23 b. m., całą prasę polską œ 
biegła depeszs P. A. z Paryża te 
treści: 


„Na dzisiejszem posiedzeniu izby 
uchwalono jednomyślnie wprowa- 
dzenie cenzury. Przeciw ustawie 
głosowali tylko dwaj socjaliści Bert- 

hon i Lafont. Po uchwaleniu człon- 
kowie izby odśpiewali Marsyliankę.* 
Przeczytawszy tę zdumiewającą wis- 
domość, jedni wzrnszyli ramionami, inm 
zaś łamali sobie głowy nad rozwiązaniem 
zagadki. Wyjaśniła się ona z chwjlą na- 
dejścia do Warszawy gazet francuskich a« 
dnia 24 listopada, gdzie znaidujemy opł 
gwałtownego sajźcią w izbie pomiędn 
prezesem, o. Rawiem Peretem a dwom 
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Fomunistam:, Bzrthon’em i Łafontem, do 
krórych po avukrotnem przywo.aniu ich 
śo porządku zastosowano t. zw. „cenzure”, 
v j. odebranie głosu, pozbawienie połowy 
tant emy miesięcznej i ogłoszeni: wyroku, 
kosztem delikwenta, w jego własnym Okrą= 
gu wyborczym. 

Wecłus regulaminu izby, kara ta by: 
wa stosowana za obelgi, grożby i wyzwi- 
ska w czasie posiedzeń. 

Jeden z dwóch „cenzurowanych* ko: 
munistów, p. Ernest Lafont. był w r. 1919 
przyjmowany w Warszawie, z wielkimi 
konorami, przez naszych posłów socjali= 
stycznych z p, Daszyńsk'm na czele. 

Gto jik się przedsta si», we- właści- 
wem śsietle, wi domość P. A. T-a Q rze- 
komem wprowadzen u cenzury we Erancii. 
By oby bardzo a bardzo poządanem. aże- 
by urzędowa polska sgenca teleyraficzna 
ne pozwalała sobie na przyszłość na lap- 
susy podobne, 
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Sporuna mirka polską 
W GILŃKU. 


(Od własnego koresg.]. 


W ostatnich dniach wszystko co 
żyje w Gdańsku kupuje markę polską, 
ufając, że zwyżka ja jest stałą. W ban- 
kach i w pokątnych banczkach ogromny 
popyt na „kościuszki*, które posiadać 
pragnie obecnie w Gdańsku każda nawet 
służ. a, Urok waluty niemieckiej, któ- 
ry powodował tyle nieporozumień polsko- 
gdańskich i torował drogę propagandzie 
hakatystycznej, — prysnął zupełnie. W 
Gdańsku najwięcej operacji walutowych 
robi się w sklepach z tytuniem; jest już 
| 'jętem, że trafika obok sprzedaży pa- 
| “sów i cygar, prowadzi otwarcie in- 
uresa bankierskie, Bankierzy ci noszą 
nawet specjalną nazwę „bankierów tytu- 
niowych*, 

Oczywiście interesa takich bankie- 
rów tytuniowych są nieraz niejasne i po- 
w „rzane i przeważnie ograniczają się do 
wymieniania marynarzom z zagranicz- 
nia okrętów, przybywającym do Gdań- 
ska, dołarów, funtów szterlingów i fran- 
ków na niemiecką walutę, przyczem 
kars marki niemieckiej bywa niezwykle 

tastyczny, ułęgsjący wybitnym wa- 
avm z minuty na minate, zależnie od 
«) czy dany osobnik rozumie cośkol- 
po niemiecku, oraz czy i O ilo 0820- 
iomiony jest alkoholem. 

Sercem tego niezdrowego organiz- 
ne bankierskiego jest terasa przed pięk- 

"n, starym „Artushof* na Langer Markt, 

» obrała Sobie siedzibę „ezarna gieł- 

„dańska. Tam to gromadzą się ban- 
kurzy tytuniowi i handlują wszelkiemi 
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„Pr a € a” 8 grudnła 1521 r, 


możliwemi walutami, 
dolarów począwszy, a na sowieckich 
rublach kończąc. Amatorzy płacą za 
piękny barwny banknot 60,000 rublowy, 
z czerwonemi gwiazdami bolszewickiemi 
i napisem: „Proletarjusze wszystkich kra- 
jów łączcie się“ — od 75—100 mk. 

Rzad gdański usiłoje rzeciwdzią- 
łać tej spekulacji, ale który% rząd do- 
tychczas zdołał znaleźć skuteczny środek 
przeciwko operacjom „czarnej giełdy*? 

Robi więc ona i w Gdańsku, pomi- 
mo przeszkód ze strony policji, — lu- 
kratywne interesa. 

Caes WWI 


Rącikiem. 


O stosunek majclrów do ro- 
botni:ćw, 


Dobre, koleżeńskie, przyjacielskie 
stosunki między robotnikami ej fa- 
X ki są jednym z kardynalnych warun- 

KU siły organizacji prole- 
ALI iej. A im większa siła, tem bar- 
dziej muszą z robotnikami liczyć się 
majstrowie i dyrekcja. 

Taką siłę wytworzyć muszą robot- 
nicy fabryki K. Kreninga przy ul. No- 
wokątnej 5, gdzie majster Krysiak Sta- 
nisław, Polak w dodatku, w sposób bru- 
talny obchodzi się z robotnicami, wy- 
myślają ą6 im ordynarnie į dziko. 

oszły nas na Krysiaka liczne skar- 
ki. I ogół pracujących w fabryce Kre- 
ninga nie powinien pozwolić na ponie- 
wieranie robotnicami przez majstra. To 
miejsca mieć nie może. 

Majster jest zwierzchnikiem robot- 
nika, ma się nim opiekować, udzielać 
mu rad, fachowych, ale poniewierać ro- 
botnicami nie wolno, To skandal. Ogół 
robotniczy fabryki Kreninga, który się 
styka z majstrem Krysiakiem winien 
wnieść zażalenie do dyrekcji. 

Ogół robotniczy musi walczyć z 
brutalnością wśród sicbie, ale tembar- 
dziej z brutalnością swych zwierzchni- 
ków. Takie typy jak Krysiak muszą się 
nauczyć po ludzku przemawiać do fro- 
botników. Uw.) 


od' kanadyjskich 
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Zebranie organizacnine 
„Cow. Przyjaciół $rancji'" 


w łodzi. 


W dn. 1 grudnia w lokału Woje- 
wództwa odbyło się przy udziale kilku- 
dziesięciu osób zchzanie konstytuujące 
„Tow. Przyjaciół p ranoikz w Łodzi. 

O pożytku istnienia podobnej in- 
stytucji, której ERA ma być nawią- 
zanie ścisłych węzłów łaczności pomię- 


dzy Polską a jej zachodnią siostrzycą — 
Francją, — rozwodzić sią zbytecznie. 

dak się dowiadujemy „Tow. Przy- 
jaciół Francji“ 
zadanie zbliżyć obydwa narody nietylko 
na polu kulturalnem, lecz i ekonomicz- 
nem. Dłatego też przemysł łódzki wśród 
członków Towarzystwa liczy wielu przed- 
stawicieli. 

„Tow. Przyjaciół Francji* za pośred- 
nictwem szefa misji francuskiej w Ło- 
dzi pułk. Mercier'a będzie się znajdowa- 
ło w kontakcie z największemi pokrew- 
nemi stowarzyszeniami  francuskiemi. 
Utworzenie różnych sekcyj jest przewi- 
dziane statutem nowopowstałego Tow. 
Obecnie już szkoły polskie w Łodzi, 
dzięki staraniom pułk. Moercier'a, są w 
stosunkach z uniwersytetem paryskim i 
i bibljotekami francuskiemi. W najbliż- 
szym czasie przewidziane jest nawiąza- 
nie łączności pomiędzy wielkim przemy- 
Kii frycuwkimi a przemysłem łódz- 

im 

Zebranie organizacyjne zagaił pan 
Wojewoda Kamieński, który następnie 
wybrany został na przewodniczącego ze- 
brania. Statut Towarzystwa, odczytany 
przez dyr. Czeraszkiewicza, przyjęty zo- 
stał en bloc bez dyskusji. Do władz 
Towarzystwa wybrani zostali: Rada Nad- 
zorcza — J. E. ks. biskup Tymieniecki, 
Konsul Marcy, Wojew. Kamicński, H. 
Grohman, E. Heiman; Zarząd — pułk. 
Mercier, M. Kernbaum, H. Koniec, gen. 
Pachucki, dyr. Szulborski; Komisja Re- 
wizyjna — AE Groszkowski, M. Hertz, 
mec. ZA owski i dyr. Gerlicz. 

konanych wyborach ustalono 
wysokość składki rocznej na Mk. 1,200—, 
oraz składki dla członków honorowych 
w sumie Mk. 26,000. 

Pułk. Mercier zakomunikował ze- 
branym, że pokrewne Stowarzyszenie 
francuskie, („Les Amis de la Pologne“) 
na pierwsze wydatki „Tow. Przyjaciół 
Francji* w Łodzi wyasygnowało marek 
100,000, 

Należy się spodziewać, że nowopo- 
wstałe Tow. anajdzio w Łodzi grunt 
bardzo podatny do działania. Wydaje 
się jednak poźżądanem. aby udział w po- 
żytecznej pracy Towarzystwa brały jak- 
najszersze warstwy naszego społceczeń- 
stwa, wśród których idea zbliżenia z 
Franej 4 jest bardzo po ama, 

i Iko r4y ziale poparciu 
wszystkich sfet ARONEENYCh dzłałainość 
„Tow. Prz. Francji“ będzie mogła poto- 
czyć sią w należytym kierunku, a samo 
Towarzystwo nie wejdzie — jak to czę- 
sto bywa —na manowce instytucji czysto 
reprezentacyjnej, służącej li tylko do ob- 
darzania swych członków — dla zaspo- 
kojenia ich ambicji — wysokiem  tytu- 
łami prezesów, wiceprezesów i t. p. (b) 

—— 


w Łodzi będzie miało za , 
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Miezrozumiała zwłoka. 
W dniu 10 października b.r. achwa 


lita Rada Ministrów wypłacić najdalej do | 


15 października jednorazowy nadzwyczaji 
ny dodatek w wysokości zależnej 00 
stanu rodzinnego, wszystkim urzędnikom 
i funkcjonarjuszom, znajdującym sią W 
państwowej służbie w celu umożliwienia 
AEC niezbędnych zakupów 
zbliżającą się zimą. 

Wykonanie tej teliwały weszło jw 
dawno w życie i wszystkie instytucje 
państwowe wypłaciły swym funkcjons 
rjuszom wspomnianą zapomogę, z wyjąć | 
kiem instytucji wojskowych) któro nić | 
wiadomo czy ignorują uchwały Rady Mi | 
nistrów, czy też wychodzą z żałożenia, 28 
pracownikom cywilnym pobierający? 
gaże według stopnia służbowego urzęd: 
ników państwowych zapomoga się nit 


Ji 
chwała Rady Ministrów żadnyd 
w tym względzie nie poczyniła zastrz6* 
= zaś zwłoka w wypłacie jest czysty 
wybrykiem władz wo skowych (M. $ 
ojsk. Departament VII), - 
| cc 


Korespondencje. 


Życie robotnicze na pro” 
wincji. 
Piotrków, 27 listopada 1921 r. 

Niezwykle ciekawe światło na diit] 
łalność t. z. „ilasowych* związkow zawo! 
dowych rzucają stosunki iotrkowskić 
szczególnie zaś stosunki, panujące 
hucie „Kara%, 

Ox6ł rebolniciy jest steroryzowam | 
i zgnębiony pięciomiesięcznym lokauic™ 
wywołanym przez zwąz i klasowe, i 6 
be:nie po uruchomi*niu huty, dia brak 
należ; tego uświadomienia, jest rozbity " 
zdemoralizowany. 

Odpowiedzialność za taki stzn ar 
czy spada Oczywiś.ie na klasowców, któ: 
rzy, będąc do niedawn:, wszechwładnyP 

anami wśród rcbotników i niedopuszołł” 
hc do pracy o-łonków innych awiązkó” 
ne robili nic, aby suych siosków uświł 
domić, przygotosać do walk:, z kapital 
i zsolidaryzow:ć. Umieli natomiast tylk? 
szczuć jednych przec w drugim, $ 
zacie-łość i antagonizmy partyjne, a 2 
s'onvch u siebie robotulkow wyzyski 

a nawet wprost okradzć w swych +9 
ratywach. o 

Nic dziwnego przeto, łe robot 
są zniechęceni do związków wogole Gare, 
szczepóincśoi zaś do- klasowych, # rh 
straciwszy wpływ u mas, szukaą ©P* 

u admin'stracji fabryczne I właścieie i. 

Fabr.kastom w darym wypadkO 


to bardzo na rękę gdy: rozbija się w tf 


MAURYCY LEBLANC, 28) 


Dutamek sk pocisku. 


Sroda 12 sierpnia, 


„Co to znaczy? Fa t ten porus<yl 
mię do żywego i wydaje mi się niewy 
tłumaczo y. Zasrzeją a e zresztą i inne, 
które są równ eż niesamowitą, choć ie 
um ełebym powiedzieć dlsczego. Dziwi 
mnie bardzo, ża kapitan i wazyscy żol- 
pierze, +tórycn sroty am, zdaą się da 
tazżo sto.nią niefranobiwi | nawet far- 
tują mięczy sobą. Doznaję taklego 
Frzygniata ącego wrażenia, jak przed 
zbiiżającą sis burzą. zg wąipienie, to 
stan nerwowy. 

„Dziś rano zatem.» 


wał czytania. Cały dół 
karthi, na Orc) na'reślonz były te 
Siowa, je - rówiueż i nsistępne, wydarto. 
Ciy'by major wykradlszy dziennik, wy» 
rwol zeń, dla jasiciś niezranych prep- 
Czyn karts, na kiórycn Elżb.eta dawala 
peware wyjaśnienia? 
Dz conis mówił dalej: 


Piątek 14 sierpnia. 


„Musiałam zwierzyć sią kap tanowi, 
nie molam inaczej. Zaprowadziłam go 
do uscinięteżo drzewa, otoczonego blu- 
szczem i prosilam, aby położył aię na 
ziemię i sluchał. Wy-onał to z wielką 
uwagą | cierpliwością. Lecz nie dowie» 
dział aię niczego, a ja z kolei, powtó- 
rzywszy 82m8 OWO doświadczenie, mu” 
siałsm przyznać mu racją. 

— „Wszak widzi parl, niema tu nie 
niepokojącego. 

— „Przysięgam panu, kapitanie, że 
oncądaj w ‘am miejscu, wuydobwwał sie 


Pawel pre 


z tepo drzewa jakiś dziway szmer. I 
trwało to przez kilsa minut. 

„OjJpowiedseł, usm czzłjąc sis cie 
snacznia 

— „Nic łatwiejszego, jak. kazać 
ściąć to drzewo. Leca Gzy nie cądzi 
pan), że w tym atanie naprężenia ner- 
wów, w jakim znajdujemy są tu wszy” 
scy. możemy być skłonni du pewnych 
urojeń | przywi'dzeń? .Skędiy bow am 
mójł pochoćs ć ów dziwny Bim p? 

„Tak, Istotnie, on mai « uszność. 
A jeduas, ja słyszałam,. Widsiałasa...* 


Sobota 15 sierpnia, 


„Przyprowadzono wczoraj wieczorem 
dwu oficerów niemieckich i zamknięto 
ich w zolarni przy końcu zabudowań ku- 
chennych. 

„Dziś rano znaleziono już tylko ich 
uniformy. 

„Że wyważyli drzwi, to jeszcze 
można sobie wyobrazić. Lecz badania 
kapitana wykazały, iż uciekli przebrani 
w mundury francuskie, a strażom powie- 
dzieli, że mają zlecenie do Corvigny. 

„Kto dostarczył im tych mundurów? 
Pozatem, musieli jeszcze znać hasło... 
Kto im je zdradził?... 

„Podobno przez kilka dni z rzędu 
przychodziła jakaś wieśniaczka z jajami 

z mlekiem, wieśniaczka trochę za do- 
brze ubrana; nie widziano jej już w dniu 
dzisiejszym... Lecz nic nie AS jej 
współwiny.“ 


Niedziela 16 sierpnia. 


„Kapitan namawiał mnie żywo do 
odjazdu. Już się teraz nie uśmiecha, 
Wydaje się bardzo zatroskany. 

„Jesteśmy otoczeni szpiegami — 
wiedział mi. Pozatem, pewne oznaki 
ażą przypuszczać, że niebawem mogą 

nas zaatakować, Nie byłby to atak zbyt 
silny, mający na celu zdobycie orzelścia 


do Corvigny, lecz w każdym razie poło: 
żyliby łapą na zamku. Obawia 
moim jest uprzedzić panią. że każdej 
chwili możemy być zmuszeni cofnąć się 
do Cvrvigny i że byłoby więcej niż nie- 
roztropnie, gdyby pani tu pozostała. 

„Odpowiedziałam kapitanowi, że nio 
nie zmieni mego postanowienia. 

„Hieronim i Rozalja zaklinałi mię 
także, abym wyjechała. Poco? Zostanę 
tutaj“. 


Paweł przerwał po raz drogi. W 
tem miejscu brakowało w kalendarzu 
jednej kartki, następna zaś, z 18 sierpnia, 
naddarta u góry iu dołu, dawała tylko 
urywek dziennika,  nakreślony przez 
Elżbietę pod tą datą. 


„i to jest powód, dla którego nie 
mówiłam o tem w liście, wysłanym do 
Pawła. Dowie się, że zostaję w Orne- 
quin, dowie się o pobudkach mego po- 
stanowienia; oto wszystko. Lecz nie po- 
winien wiedzieć o mej nadziei. 

„Ona narazie taka niepewna, zbudo- 
wana na tak bardzo drobnym szczególe! 
Mimo to, jestem pełna radości. Nie ro- 
zumię znaczenia tego drobiazgu, lecz 
bezwiednie wyczewan jego doniosłość. 
Ach! niechaj kapitan powiększa patrole, 
niechaj żołnierze oglądają swą broń i 
objawiają chęć do walki. Niechaj nie- 
przyjacieł sadowi się w Ebrecourt, dak 
powiadają! Co mnie to obchodzić Jedna 
jedyna myśl mnie pochłania! Czyżbym 
znalazła punkt wyjścia? Czyżbym była 
na dobrej drodze? 


„Zobaczymy. Rozważmy?... 


Karta była wydarta w tem miejscu, 
gdzie Elżbieta zapuszczała się w dlro- 
biazgowc rozstrząsania. Kto to zrobił? 
Bez wątpienia major Hermann, lecz dla 
czeguł 


Wydarta była również pierwsza P% 
łowa kartki z środy 19 sierpnia. 19 sie- 
pon wilja dnia, w którym 
li szturmem Omequin, Corvig 
byli eztu Jakie słowa nakreśliła 
ta owego popołudnia, w środę? 
Gżtonaja odkrycia? Co przygotowy” 
się w cieniu? 
Strach ogarniał Pawła, Przypowy 
niał sobie, że o drugiej godzinie 5 „il 
ranem, w czwartek, pierwszy huk d 
zagrzmiał nad Corvigny; z sercem 
śniętem przeczytał drugą część kartki 


Jedenasta godzina w nor 


„Wstałam i otworzyłam okno: 
wszystkich stron słychać ujadanie 
Odpowiadają sobie wzajem, to znów pr wi 
stają szczekać, zdają się nasłuchiw 
znowu zaczynają wyć; nigdy nie sły zań | 
łam takiego ujadania.. Kiedy z 
zapada dziwna, przejmująca cisza; sł 
chuję się w nią, aby pochwycić pie 
raźne szmery, budzące czujność psów a 

„I mnie również sią zdaje, że jest 
chać jakieś odgłosy. Nie jest to san 
liści, niema to żadnego związku 2 js 
czemś, co ożywia zazwyczaj wielką $ c 
nocy. Szmer ten dochodzi niewis 
skąd, a wrażenie moje jest tak gilni je 
tak zarazem dziwnie - nieokreślonó 
zapytuję równocześnie sama siebie, „ęż 
nie uwodzi mnie bicie własnego ; „4. 
lub czy nie odgaduję odgłosów po 
całej armji. Ar 

„Doprawdy, jestem szalona! * y 
w pocho ziel? A nasze przednie * $ 
na granicy? A nasze warty okolo Si 
kn?... Bylaby AA REE S walka, WJ 

:trzałów k — 
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Nr. 310 


„P RA C'A“ — 8 prudnia 1921 r. 


Te o 


j da Al sposób jedność robot.iczą i, wtedy właś- 
zaje 


otrzymanie posady cywilnej — 


Mie, kiedy w krau tysiące pozbawionych 
pracy [ob tników pil-kich przzmera z 
gł du, do „Kary“ są sprowadz ni robotni- 
sy + Cze. h, a na Bugaj do tkałni, Ściąga 
Się tkaczy z Niemiec. 

Tak wygląda „walka klas” i „sOli- 
darność proe: ratu* w pojęciu „towarzy- 
Kós- sowcow*, 

Da ratowania wątpliwych swych 
Splyców p.ryjn=ch ne wahaą się oni 
Pzyczynić do wzmocnie ia w kraju ży- 
Siolów nam wrogich i obcych, nie waha- 
Ao; so zymierzyć z kapitalistami - cbso- 
owcami, ne wahają się d'lałać na 
mod join ków-pola ów, naw t poz- 
Bu on ch precy. 

Uto w aś 
dowe go hasta; 

fuj w* 

R b. otnicy polscy w: nni to sobie do- 
brze za emięteć i wyciagneć stąd odpo- 
Wiudnie wniesk: fabrykant żyd czy 
Nirmi c zawsze po:ożumie się i -pogodzi 
Z, lssowcern*, ue ray tę zgnaę mceżni 
wykorzystać na szkodę robotnika polskie- 


Ło. ; 
Bo zarów o fabrykant żyd czy Nie- 


e zra zenie międzynero- 
„proletar,usze wszystkich 


mie i robon- lasowi c na jednym mię- 
d ynar: cz Ż4 wózku, 
J. D. 
Po ac 
faramnszki. 


PROCES LANDRU. 


Co tm wo ny, konierencje, 
Ni'ch si: ciemi bawi i at, 
Ty Lo pro:es pana Landru 
Cały dziś obcnoJzi Świat. 


Pośw ęcaią mu dzie'niki 
Wszyst ich kr.jó* kl»a stron, 
St ł się pierwszą dnia sensacją, 
U kochanek i u żon, 


Mówi rsiężna do małżonka: 
Monascherl żurnal daj mi dat 
Czy przyniosłeś mi Landiego? 
Woła dziś przekupua ja,. 


Wywolue Cała s rawa 
Mnóstwo sądów, ' nóstwo zdań 
Kr:\0z4 biby: To est ; OtaĆr. 
Musi wisieć ta i drań. 


Me?czyzn zdanie rest odmienne 
Spoko n ejszy est ich Sąd, 
Gled » DGYP Sprawiedliwość 
Ciasgn też popełnia błąd. 
A ni- eden n ysi w duchu 
Cu ą- nii oblecych m 


E! ten Landru io morowiec, 
Że rie pozbył tyłu baby 


Dla minie «u na luandru pewna 
Śmierć — to ytych of ar los, 
r Buba bowiem, gd by niogla 


4 piejłaby po.niosia głos, 
Uspokó'cie się wiec damy 
luis.i serca g iew, 
Guy a go ne mi ie 


łza «z» puplynie Krew. 
N:mo, 
DZFZERZ aw a aa 


paromana. 


i l» 
. % adarzy i$e 
Dziś Franciszka 
suiro B ry 
Wsihud słoncą 7 m. 34 
z.chod LA 3 m. 57 
Wschód kh>i;życa 1 m. 6L 
żacnój 12 m, 24 
— „Dzień 'nwaldzki* z po- | 


wodów technicznych zostaje odłożo= 


| ny na następną niedzielę, : dnia g11 


grudnia rb. Sprzedaż nalepek [roz- 
| poczęła się w dniu 2 grudnia r. b. 
i trwa do dnia 11 grudnia włącznie. 

— Fachowe kursaf dokształcające dla 
zdemobilizowanych oficerów. Aby umożliwić 
zdemobilizowanym oficerom, nie posiada- 
jącym żadnych kwalifikacji fachowych, 
„Oddział 
Pomocy* w Warszawie inicjuje przy po- 
parciu finansowem społeczeństwa stwo- 


rzenie 6 kursów dokształcających: 1) pi-' 


kanie na maszynie, 2) stenografji polskiej 
I niemieckiej, 3) buchalterji, 4) miernic- 
twa, 5) nauk społecznych. 

Uczestnicy tych kursów, o ile nie 
mają mieszkania i utrzymania, będą mo- 
Bli korzystać ze stworzonego na ten cel 
ecjalnego internatu. 

Zgłeszenia kandydatów na kursa 


należy składać w centrali „Oddziału po- 
mocy dla zdemobilizowanych oficerów“, 
pl. Napoleona (Warecki 10). 


— Miejski Uniwersytet Powszechny. W 
lokalu Gimnazjum Miejskiego (Sienkie- 
wicza 44). 

W sohotę, dn 8 bm. o g. 7 wiacz. 
docent Uniwersy tetu Jagiell. dr. Henryk 
Raabe „Dziedziczność* (wykład, ilustro- 
wany przezreczami». 

We wtorek, dn. 6 bm. o g. 7 wiecz. 
P- Zembaczyński „Arystoteles“ (z cyklu 
dzieje myśli filozof. >d g. 8 wiecz. pan 
Rozensa] „Istota światła”. 

W subote, dn. 10 bm. o g 7 wiecz. 
p. Pozner 5y mbolizm a dosadność ludz- 
kiej mowy“; o g. 8 wiecz. p. Kruczkow= 
ski „Człowiek uspołeczniony*. 

W lokalu Miejskiego Uniwersytetu 
Powszechnego (Wodny Rynek 44): 

Poniedziałek, dn 5 tm. og. 7wiecz. 
p. Wyrzykowska „Bogactwa naturalne 
olski“ (wykład, ilustrowany  przezro- 
czami), 

Sroda, dn. 7 bm. o g. 8 wiecz. pan 
Rozensal „Wieczory astronomiczne" (wy- 
kład ilustrowany przezroczami). 

W lokalu Związku Pracowników 
Kolejowych (Kilińskiego 78: 

Piątek. dn 9 bm. o g. 8 wlecz. p. 
K'"ziołkiewiczówna „Stosunęk Polski do 
Rosji od czasów najdawniejszych do 
chwili obecnej*, 

— Cchrora lokatorów a kupcy. Projekt 
rządowy o ochronie lokatorów, złożony 
obecnie sejmowi, wyłącza 4 pod działa- 
nia tej ustawy lokale handlowe i prze- 
myzłowe, 

Wobec tego Stow. kupców polskich 
(organizacja, reprezentująca zrzeszone 
kupicctwo całej Rzeczypospolitej), zwró- 
ciło się do rządu i komisji sejmowych, 
oraz poszczególnych klubów poselskich z 
memocjałem,w którym zwraca uwagę na 
to, iż wyjęcie z pod działania ustawy o 
ochronie lokatorów lokalów handlowych 
i przemysłowych spowodowałoby zupełną 
dowolność w określaniu ceny: najmu i 
stawiałoby granice podwyżek jedynie w 
zależności od dobrej woli właścicieli nie- 
ruchomości. 


— Kwrsa ogrodniczo-pszczelnicze. (mr) 
Związek Zaw. Ogrodników w Łodzi or- 
ganizuje w dniach 12, 1351 14 girndnia 
kursa ogrodniczo-psze zelnicze. Na prc- 
legentów zaproszone - są pierwszorzędne 
siły fachowe ogrodnieze - z Warszawy i 
Lodzi ŻĘ PP. Szaniur, redaktor Ogrod- 
nika”, Schintela st: refer. Min. Rol., Brzo- 
sko refer. lin: Rul. yiceprczes Skawiń- 
ski, Czarnowski i z Puław. dr. Goliński, 
wojcw. insp. Ggrodn, kozdolski, prezes 
Zw. Kaczorowski. 

Wykłady odbywać się będ; od godz. 
9 rano do 6 wiecz. w sali Rady Miej- 
skiej. Opłata za całokształt kursów wy- 
nosi: dla miłośników ogrodnictwa 1000 
mk., dla ogrodników 500 mk., dla mło- 
dzieży szkół średnich 250 mk. Zapisy na 
kursa przyjmuje się codziennie aż do 
dnia rozpoczęcia kursów w biurze Okręg. 
Tow. Roln. ul. Kilińskiego 50, gdzie o- 
trzymać można program kursów. 


— 0.czyt angialski o włókiennictwie. 
W niedzigię, 4 bm, Odbędzie się w 
Białej Sali Hotelu Manteuf:l druzi od- 
czyt 2 serji odczytów W. S. Jesienia w 


łatwej angielszczyźnie, na temat „Our 


Clothing" (nasza odzież). 
punktualnie o g. 3 po pol. 

-Prelegent omówi, w związku z po- 
wyższym tematem, hodowlę bawełny ra 
południu Stanów Zjednoczonych, handel 
bawelniany, włókiennictwo itd. Wstęp 
1600 mk, w aboramencie 80 mk. 

— Ku czci św. Barbary. W niedzielę, 
dnia 4 grudniu, o gudz. 10 rano w koś- 
ciele Sw. Krzyża odprawi się uroczyste 
nabożeństwo ku czci św. Barbary patron- 
ki związku pracowników tramwajowych. 


— Zebranie Zarządu Głównego „Orig“ 
w niedzielę, dn, 4 b. m. nie odbędzie sią. 


— Kradzieże, (as) Kalmanowi Eni- 
lingowi przy ul. Pomorskiej 50 skra- 
dziono garderobę, biżuterję i gotówkę 
na ogólną sumę miljon mk. 

Z biura transportowego „Polski 
Lyod* przy ul. Andrzeja 6, niewiadomi 
sprawcy za pomocą włamania akradh 
manufakturę na 1,959,968 mk. 

— Amatorzy wina. (as) Z piwnicy 
Artura Fryere przy ul. 12 nieznani 
sprawcy. skradli kilkaset butelek wina. 

mą 


Początek 


Zebranie szewców, 


W. niedzielę, 4 b. m., o godz. 10r., 
w lokalu — Główna 81, odbędzie się w 
sprawie niecierpiącej zwłoki zebranie 
nadzwyczajne pracowników szewckich. 
Zarząd prosi o zebranie sie licznie. 


Odczyt. 


W przyszły piątek, t. j. dnia 9-go 
grudnia o g, 7 wiecz. w sali PZZ (Głów- 
na 381) Jan Wojtyński wygłosi odczyt na 
temat „O zdrowie i siły proletarjatu*. 


Dokad dze półóĆ? 


Teatr Miejsii: Po poł. „Wieczór listo- 

padowy*, wiecz. „Głuszec”. 
Kina: Luna — „Swięty tygrys” 
Now‘ ści «Dziwna przygoda“. 
Dolina Szwajcarska — „Straszna 
histor;a". 

Popular „Nowa EBI 
Corso—, Cow- Boje Trxas’ 


Tont, mizg”n 1 sztuka, 


Teatr Klejski, Cegielniana 63, 


Dziś, o g. 4 po poł. Teatr Miejski 
powtarza „Wieczór listopadowy“. Na 
program złożą Się: prelekcje, orkiestra, 
deklamacje i dramat w 1 akcie Adama 


Kowalczewskiego- Siedleckiego pt. „W li- 
stopadowy mros 
Wieczorem „Ołuszec” St. Krzywo* 


szewskiego z p. Jarkowską w roli Stasi 
i dyr. Z. Noskowssim w roli doktora. 
Najbliższą premjerą będzie niezwy- 
kła komecja ciesząca się w stolicy nie- 
bywałem powodzeniem pt. „Dzieje Sa- 
lome* Kazimierza Wroczyńskiego. 


Koncerty Orkiestry fybarmoniczneł. 


Niedzielny poranek muzyczny _ po- 
święcony będzie muzyce włoskiej. Jako 
solistka wystąpi p. Marcheff-Dońska a 
na program złożą się wyłącznie Wn 
włoskich kompozytorów. Dyryguje Teo- 
dor Ryder. 

Na koncercie popołudniowym pod 
dyrekcją Br. Szulca usłyszymy słynną 
śpiewaczkę koloraturową Marję Javor, 
którą krytyka europejska zalicza donaj- 
wybitniejszych śpiewaczek spółczesnych. 

Poniedziałkowym koncertem abona- 
mentowym dyrygować będzie dr. Oskar 
Fried, który występami swoimi w ze- 
szłym sezonie pozostawił głębokie i nie- 
zatarte wspomnienie „śród muzykalnych 
sfer naszego miasta. Na proram kon- 
certu wybrał p. Fried symfonje I. Brahm- 
sa oraz symfonję Ne 94 (Paukenschlać) 
Haydna, 

a 


Sprawy emerytalne. 


(i) Według art. 42 i nast. ustawv 
emzrytalnej funrcjon. puństw. z dnia 18 
lipca r. b. maja być dotychczasowe zace 
patrzenia emerylaine b. funkcjonarjuszów 
pańsiwowych, jakte wdów i sierot po 
uich, przeliczone według zasad powyższej 
ustawy. 

Ponieważ przeliczenie to, wskutek 
znacznej ilości osób, których eno Coty. 
cBy, ze względów techn cznych musi po- 
trw.ć pewien diuższy Czas, Min. skarbu 
chcąc przyjść interesowańym z pomocą 
doreźną, zarządziło: do wszystkich lzb 
Skarbowych zaliczkową wypłatę doty h- 
czasowych zaopatrzeń cywiłoych w pod- 
wóinej wysokości, począwszy od dria | 
p. ździernika poszczególnym emerytom. 

Zarządzenie to nie dotyczy OSÓD j:7- 
bierających dary z łaski lub renty kole- 
jowe, jakoteż prowizjonistów salinarnych, 
i monopolu tytuniowego (wdów ii sierci 
po nich), a nadto w b. zaborze austrjac- 
kim osób, pobierających zaopatrzenia za 
liczkowe na rachunek poszczepólnych 
państw narodowościowych, pow.tałych fo 
upadku monarchii austro=wegierskie:, : 


— a 


Uroszczenia właścicieli 


papierni. 


(Nowy fakt „obywatelskiego* postępo- 
wania przemysłowców). 

Między uroszczeniami fabrykantów, 
domagających się-od skarbu specjalnej 
ochrony ich olbrzymich dochodów ko- 
śztem konsymentów i klas pracujących, 


, najjaskrawiej malują się żądania właści- 
„cieli papierni. 


Papiernie nasze, „jęk wiadomo, za- 
spakajają zaledwie jedną czwartą zapo- 
trzebowania na papier w Polsce," wygó- 
rowana więc ochrona celna ich produkcji 
jest najzupełniej zbędną, gdyż mimo pe- 
wnej zwyżki cen w stosunku do zagra- 
nicy, zbyt na swą produkcję Zawsze W 
kraju znajdą. 

O jakich więc, różnicach cen z za- 
granicznemi fabrykatami marzą nasi pa- 
piernicy+ Ządają kowiem zastosowania 


5 


tak wysokiego mnożnika do taryfy cek 
nej, że naprzykład na jeden numer „Pra= 
cy* samo cło wynosiłoby 2 i pół marki. Do 
takich uroszczeń upoważnił ich widocz= 
nie fakt, że udało im się bez Ry 
uzasadnienia podnieść cenę pay ogóle 
październiku o 80 proc. wtedy, gdy ogól- 
ny mnożnik drożyźniany CT tylko 
30 pr. 

A żądania swe u rządu popierają w 
dotąd nieznany sposób: oto związek pa- 
pierni postanowił — jak zapewniają — 
zamknąć wszystkie w kraju papiernie — 
i te dwie, czy trzy, które wyrabiają pa- 
pier na gazety, tanie książki i kajety 
szkolne, t. j. papiery podpadające pod 
ulgową taryfę ceiną, Jak i te, które wy- 
rabiując wyłącznie wyższe gutunki pa- 
pieru, tem samem już obecnie mają bar- 
dzo wysoką ochronę celną, a więc żadnej 
specjalnej nowej ochrony nie potrzebują. 
Zastosąwali więc fabrykanci papieru 
zwykłą zmowę, za którą takie gromy 
rzucają, jeśli do niej uciekają się robote 
nicy. Stanąć więc mają fabryki nie dla- 
tego, że przedsięhiorstwa się nie opłaca- 
ją, ale dlategd E żeby pomóc kilku z 
pośród siebie fabrykom do osiągnięcia 
olbrzymich dochodów. 

Oto „obywatelskie“ stanowisko, % 
jakiem nieliczni nasi fabrykanci papieru 
nie powstydzili się wystąpić do rządu. 


wya 


Z Francji. 


(Korespondencja własna „Pracy“). 


Dziwny cmentarz. 


Pomiędzy Paryżem a przedmieściem 
Asnières, na małej wysepce jest dziwny 
cmentarz. Obiewają go wody Sekwany, 
zdohią stere drzewa | krzewy laurowe, 
słodko mu wyśpiewują ptaki. Uliczki 
czyste, wyyracowape, wysypane pias- 
kiem, PO wśród szeregu grobe- 
wych aimieni, z których największe li- 
czą do trzy czwartych metra długości. 
Zdawaćby się mogło, że to cmentarz 
dziecinny. Tymczasem leżą tam tylke,,, 
PSJ. 

Kiedy zapytałam znajomego frar- 
cuza, dlaczego pies jest w tym razia 
traktowany na równi z człowiekiem — 
odpowiedział: 

— Bo przyjacielem człowieka może 
być tylko pies. Nie zdradzi, nie obm4- 
wi, nie oszuka... 

Zastanowiłam się głęboko nad usły- 
szanemi zdaniami i poszłam- zobaczyń 
psi cmentarz. 

Przy wejściu wznosi się ogromny 
pomnik,ze stojącym na nim bernardem. 
Pod spodem' napiś: „Uratował życie 
40 ludziom, zginął z ręki 41" Dalej, 
w otoczeniu krzaków laurowych, zasa- 
dzonych w podkowę widać małą płytę 
z napisem: „Ledu! Byłaś wesołością 
moich smutnych dni*. W innem miej 
scu widzć czerw: ne pelargonje, rzucające 
cień na grób, na którym przechodzień 
odczytuje szereg liter... „Rex — odszedł 
4 lutego 1919 r, był najwierniejszym , 
przyjacielem naszego domu“. A obok:* 
„Gillette“ obroniła trzy razy dom przed 
złodziejami, zginęła przejechana przez 
samochód, płaczą za nią dzieci* Na 
niektórych grabach stoją małe, kam en 
ne psie budki, ezasem wyrasta drzewa 
z piaskowca lub miniaturowa złamana 
kolumna, inne, przywalone tylko grani 
towym głazem. W jednej uliczce widać 
pod kloszem szklanym marmurowego 
białego pinczerka, opodal medaljon g 
bronzu z łbem ślicznego wyżla, 

Nad porządkiem czuwa stróż. 
Kwiatów i zieleni pełno. Wkoło snaje 
się dziwny smutek— potęgowany szele- 
stem spadających pożółkłych liści. Mała 
groby, jesień, szary dzień, ciemne wody 
szemrzącej Sekwaug, wszystko czyni 
dz wrażenie. 


S'yszałam różne zdania o psim 
cmet tarzu. Byli nawet tacy, ktorzy 
wyśmiewali napisy na grobach, razy- 


wając je „wytrykami starych panien“. 

A jednak cokolwiek żyje — a jest nam 
bliskiem w dniach radości czy łez, po- 
winno mieć swój kąt pośmiertny. Mo- 
żna nie żłobić na kamieniach szumnych, 
ani łzawych napisów, ale pamięć wier- 


nego stwórzenia uczció się powinno 
przez przeznaczenie mu miejsca, gdzie 
ani 


plug nie wyorywalby jego kości, 
ruki szarpały. Dlatego został założony 
pól cmentarz, gdzie większa część gro- 
ów jest bez. szumnych napisów, a na 
których jedynie znajduje się imię i data 
śmierci czworonożnego przyjaciela. 
Marja Poraska iAlitay 


Paryż, w listopadzie 1931 r. 
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Dziś i dni następnych! 
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Konstantyncowzka IG. 
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U 
Który został zdjęty z natury w roku 1920—1931. 5 
= Dziś e Żydzi jesti cohcecie zobaczyć nowopowatała ojczyznę waszą i przeńków Sua- 4 

ich a,ieszce niezwłocznie do iina ,,! opularnego** a Żaspokolcie waszą Ciekawość. | | 

Obraz powyższy będzie demonstrowany ze śpiewami i z udziałem całego chóru składającego SIG z 20 osób 

DODDDDDDD pod kierunkiem znanego tenora i ulubieńca miasta Łodzi p. B. ABELMANA, 
Początek w dnie powszednie o godz. 5-ej, w sobotę o godz 3 ej po poł. BSzesogóły w programach. p 
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damskio Kopa tnig: 12205 
1900, Sużnie í 
Dzieciane paltka 50002 e 
Gurnitarki MLO — JOO Me- 
skio yarattary 18D00-—24000. 
Joslonzt 22000- -25008. 


Szmechal | Razoar 
Łódź, papigewuka LULU 


Lecznica chorób zębów 


Lekarza-dentysty H. PRUSS 
145. Piotrkowska 145. 

BY” Dla klasy rekotniczej. "BĘ 
Za plemkowanie oraz wprawianie zębów 
mam Oplata podiu taksy, mes 
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DRUKARNIA AKCYDENSOWA ENUNNSUUWYW 


5 P R AR G FA gg W td. Przejazd 8. 


Łódź, Przejazd 8. 
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as: subs Filip uzgabi porod Eg 
zawiera ący 2500 mt., tovs | | 
osobisty za NM 371 J. II vé ai 
1920 r, wydany przez Kozos 
Policji w Łodał. 3192—8 


dy em hiar mnei i | 
Ksfitosyk Stasistaw sagobil 
„ER kartę powołania rocanikś 
1894, wydaeą z P. K. U. w Łe 
BKE, mA 


WWO Z Dawid-Mendel 


O ;łoszenie: 
Podaje się do wiadomości szanownej publicz- 
ności, iż są 


kartofle do nabycia, 
zdrowe i dobre, po 800 mx. za '/ę korca 
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ROBOTY DRUKARSKIE np. 


RACHUNKI, BLANKIETY, 
CYRKULARZE, KWITARJUSZE, 
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a dA a E a zaa” l tarię deobiikacyjaą. 7e- 
DLA STOWARZYSZEŃ i ORGA- z E E i 
= yborowy 550 mk. ao i 
Ogroszenie. NIZACJI ROBOTNICZYCH :: :: :ı Miód, o ae mi n} 
lo_wialosneści opolu eaionów, 1 a dniom Z B. m. rosposzął ZNACZNE USTĘPSTW A. sonne 


P pet Po Jjó:xl sszabi PA 
port polski, wydsay w 
p , wydsny 3087 


*pzaviaz węgla do 5 korcy na członka w oenie Mk. 1900—za I 
orzec. Wpłiźcanie pieniędzy I odbiór „węgla odbywa się na Skłe» 


dzie Opałowym Związku ul. Kolejna ^% 4 4 
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| s Sprzedam "zieracami, 


dwie azaly, lustro, 6 krzeseł, std 


Naim Iszan'espodzianka 
| kanapkę, Rzgowska 8), AŻ spe 
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io tylko porret wykonasz ar: Dzielna I3. KAJETY _ Ogłoszenia d obno. ATNETĘE LEM te Daan Anina 
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materjały piśmienne poleca dzi, oraz legitymację NP. R. metrykę urodzenia 1 ieglymie 


3609-48 


tystycznie w sakładzie fot. A E ROEE x 
Kolorowane: olejny, pastel sepjowzny lub czarny. najtaniej niż wszędsię abryka A, A, Kupuję mesi "Riażyński Jan zagobił kartę _ mocnego strażaka, wydaną w tab 


C t 1 łackawio aje beztërminowego urlopu, wy- inzia | Kunitaeta, 
ME. cwi R Ee DYGN R, Lichtensztejn I S-ka A ŻA zapęrcł ja: daną w 69 pul, PAi w Szren.ie. E e 
: NOWOMIEJSKA 5. rajch, Benedykta % 19. 8751-20 3813—8 


„ Robotnicy popierajcie swoje pismo „Praca“. 


Wyuswca Zatząd Okręgowy N.P.R. w Łodzi. - Ttoczono w drukarni „Praca“ rszejazd 8. Redakior odpowiedzialay PAW iib RBANIAR 


